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stanowiska, tutaj więe ofenzywa ich nie wóała | 
żadnego powodzenia. Pod Ostrołęką na zachód 
od Łomży na rzeczką Omulewem zostali Ro- 
syanie również odparci. Jedynie z Przasnysza 
cofnęli się Niemcy i zajęli stanowiska na zachód 
i na północ od tego miasta. Gzy Rosyanie wkro- 
czyli do Przasnysza, biuletyn nie mówi, ale pra- 
wdlopodobnie zrezygnowali z tego zamiaru, sko- 
ro wojska niemieckie otaczają z dwóch stron 
Przasnysz i mogą ostrzeliwać go ciężkiemi dzia- 
lami. 

Rosyanie nowe posiłki ściągnęli na to skraj- 
ne swoje skrzydło północne zapewne z linii nad- 
wiślańskiej, a ponieważ stwierdzonem zostalo 
ponad wszełką wąfpliwość, że na front podkar- 
packi również z tej linii poszły posilki, między 
niemi brygada pułków strzeleckich z Warsza- 
wy — wice front rosyjski wzdłuż Wisły został 
znacznie osłabiony. Wobec tego i Niemcy mog: 
przesunąć nowe siły na owo skrzydło i rozstrzy: 
gnąć na swoją korzyść bitwę, która toczy się 
na północnych skrajnych skrzydłach obu stron. 


List Papieża o Polsce. 


Papież Benedykt XV. przysłał do 
$. p. arcybiskupa ks. Likowskiego 
Jist, który nadszedł już po śmierci aT- 
cybiskupa poznańskiego. — Podajemy 
brzmienie słów papieskich za ..Dzien- 
nikiem Poznańskim: 


Czeigodnemy Bratu Edwardowi Arcybisku- 
powi Gnieżnieńskiemu i Poznańskiemu 
w Poznaniu. 
Benedykt Papież XV. 
i Czcigodny Bracie, pozdrowienie i blogo- 
sławieństwo Apostolskie. 

Zdanie, jakieśmy mieli o Twojej znamie- 
nitej czci i zachowaniu względem Biskupa 
Rzymskiego, potwierdziło świeżo od. Ciebie 
wysłane pismo. Miłe zatem oddania Twego 
wyrazy My chętnem sercem przyjęliśmy i 
obfite Tobie składamy podziękowania. 

Co zaś o smutnym stanie Polski donio- 
słeś nam w rzeczonym liście, serce nasze Dle- 
poślednim nowym żalem napelniło, mimo.: 
żeśmy już mieli o tem skądinąd pewne wia: 
domości. Albowiem, wiedząc już zdawna, że 
szlachetni Polacy nigdy nie stali wiernie; 
przy kościele i tej Apostolskiej Stolicy, niż 
obecnej doby, szezególniejszem ich. jak stu- 
Bzna. upodobaniem i miłością otaczamy. 

Z tego powodu, ponieważ radość i smuiki 
wspólne -5ą synom z ojcem, nie możemy w 
strapieniach i troskach nie uczuwać wielkie- 
go bólu przez nieszczęścia, jakie w tej okrut- 
nej wojnie najżalośniej dręczą Polski mie- 
szkańców. 

Gdy bowiem z ojcowską miłością myśl i 
umysł ku nim obróciliśmy, ileż to łez oczy 
nasze uderza. Wszystko to wnętrze i głąb 
duszy naszej porusza, że czujemy jak najbar- 
dziej rosnącą miłość ojeowską względem sy- 
nów (lak ciężko doświadczonych. Przeto 
Wiecznemu pociech wszelakich dawcy naji- 
kochańszych Polaków gorąco polecamy, Dla- 
gając Go usilnie, ażeby nakonice powściągnął 
okropność wojny, udarował nas litościwie a 
chętnie pokojem upragnionym 1 pokoju naj- | 
lepszymy owocami. a AC 

Te pragnienia nasze oby Wszechmocny | 
przyjął, wypelnił i Polakom cokolwiek złego 
przecierpieli lub cierpią jeszcze, Ia itohre 
Sam obrócić dobrotliwie raczył. Ty zas, C 
godny Bracie i drodzy polscy Biskupi, wedlug 
wasze] wajcie 
trusee wszelakiej ekola Moich wicrnych i 
pieczy I podlng sil starajcie się, pomocą Kwo- 
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Rosyanic i czynią tam olbrzymie wysiłki, Bro- 
nią się przed oskrzydleniem i ehcą zapobicdz 
nę i przez Niemców kolei Warszawa— 

rodno—Petersburg. Wielka bitwa na północy 
'mrzyniesie zapewne już w tych dniach nowy šu- 
kees dla wojsk sprzymierzonych. 
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2 pierwszośo nejnzdu rosyjskiego 
NA ziemie sonet ú. 


Od jednogozeświadków pierwszego 
najazdu rosyjskiego na ziemię sanoc- 
ką otrzymujemy następujące infor- 
macyc: 


Było to w pierwszej połowie listopada ubie- 
głego roku. Za ogrodem dworu w Bukowsku 
ustawiono pod górą armaty naszej armii. 
Wkrótce rozległa się ich piekielna muzyka. Ro- 
syanie napierali od strony Nowotańca i Nagó- 
rzan.  Szrapnele ieh padały na miasteczko Biu- 
kowsko i na ogród dworski, czyniące głębokie 
wyrwy w ziemi, łamiąc drzewa, nie sprawiając 
żadnej szkody naszej artyleryi. 

Strzelanina ta trwała całe dwa dni. Dru- 
giego dnia wieczorem wojska nasze zmieniły | 
stanowiska. Rano trzeciego dnia, pod gradem | 
kul naszej piechoty, tlnmy Moskali naglo zbli- 
Żyty się w linii tyralierskiej do ogrodu. W kil- 
ka minut ogród był zapełniony Kosynnami. Do 
dworu wpada oficor rosyjski z rewolwerem w 
|ręku, a za nim gromada sałdalów z krzykiem: 
ją ulżyć bólom synów swoich, osłodzić przy- ida ak 4 48 m Przeszukali cały dom, 

(wszystkie zabudowania gospodarskie, nie zna- 


— OTS czyną, Najświętszej Pun: |17 Jednak nikogo z żolnierzy austryackich. 
ny, Patronki Polski, "wszech pomyślności | „AGM już połn AE a ELA 
dawca Paa | Polakom i rozleje sze AWA „6* na H R ka! on a 
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RNG i zjednaniem ie nk blogo- a si” nod ręką, pościel, aang a 
sławicństwo apostolskie, którego w Panu naj- |1700, CY WANY Końcu wynoszono meble 
milościwioj udzielamy tobie Czejgadny Pra- | nac T A AA E Doai zabrać, to palili 
cie i drugim polskim Biskupom i każdemu z| "3 woki. |. al „ab, spotkał powóz, facton, 
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Dan w Rzymie u $. Piotra dnia 1 lutego kie konie awowo A aka Turgonów. By- 

1915 papiestwa naszego pierwszego. | po częśCIĄ. ag LE Gmi, resztę za- 

(Własnoręczny podpis). brano dla dalszy Gu ' pm oe Brakło inwen- 

á tarza, to zabrali się do zboża, paszy w stodo- 

iach i spichlerza. Zajeżdżały wozy i zabierały, 

Go tylko było. Dla ułatwienia rabunku rozc- 

brano część ściany jednej ze stodół i tak na- 

kładano niemłócony owies na fury. Równo- 

cześnie przeszukano wszystkie strychy i piwni- 

ce, zabierając wszystko. co jaką taką wartość 
przedstawiało. 

W jednej z bocznych piwnie krewni właści- 
cicla Bukowska, przed wyjazdem, schowali ko- 
sze z bielizną, ubraniami i pościelą, paki z scr- 
wisami i t. d. — Wejście do tej piwnicy zamu- 
rowano, zatynkowano 1 zamalowano do niepo- 
znania. Mistrze rabunku i takie skrytki po- 
trafili odkryć. Uzbrojeni w żelazne drągi, od 
cegły do cegły szli i stukali w mur, szukając 
ukrytych pieniędzy. — Oczywiście natrafili na 
cieńsza Ścianę świeżo wmurowaną. W pół go- 
dziny nie już nie hyło w koszach z pościeli, bie- 
lizny i maczysuaw = wszystko rozbite, zrabowa- 
ne, podarte. Na przedstawienia i prośby wła- 
ściciela Bukowska, odpowiadali swoim zwy- 
klym tonem „paszoł won!“ Taki sam skutek 
miały zażalenia u oficerów i komendantów. 

Największą umiejętnością w rabowaniu od- 
znaczył się 56 pułk piechoty z okolic Humania. 
Ci nawet kozaków przeszli! s. 

Gdy w dworze bukowskim wszystko już by- 
ło zrabowane, Przyszła kolej na miasteczko 
Bukowsko i okoliczne dwory. Rozbijano skle- 
py, prywatne pomieszkania, nie zamieszkane, 

a także i zamieszkane. Ograbiono okoliczne 
dwory: w Nowotańcu, w Woli Seńkowej, w O- 
drzechowej, w Pobiednem, w Markowcach, w 
tymanowie zaklad kąpielowy i obydwa dwo- 
ry, a miasteczko w części spalono. Codziennie 
widziano na gościńcu wozy, wyładowane me- 
blami, dywanami — fury ze zbożem, Sanem 
it. d. — Co wieczora zaś widać było łuny 
pożarów palących się dworów i wsl. I tak spa- 
łono cztery domy w Bukowsku, dwa w Nowo- 
tańcu, kilkanaście w Sanoku i Rymanowie. — 
W sądzie powiatowym w Bukowsku żołnierze 
rosyjscy zrobili sobie stajnię dla koni, paląc 
i niszcząc poprzednie wszystkie akta i księgi 
tabularno. Tam gospodarzył pułk syberyjski. 
W mieście i okolicy gwałcono kobiety i dzie- 
wczęta w biały dzień, nieraz na środku drogi. 

Pomimo zakazu używania alkoholu, żądano 
od żydów wódki, wina i piwa. Z tego powodu 
zastrzelono w Bukowsku jednego żyda, gdy 
nie miał wina, którego żądano. — Pachciarza 
dworskiego i żonę jego zbito nahajkami do 
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Ddczwu ks. hiskupa terochtwskiE$0. 


Książę biskup wrocławski, dr. Bert- 
ram. ogłasza w ..Sehles. Ztg.* nastcpe 
jącą odezwę: 

Wrocław, 24 lutego 1915. 
Jako członek niemicekiego centralnego komi- 
tetu ratunkowego dla cierpiących nędzę w ro- 
gyjskiej Polsce z gotowością przyjmować będę 
miłosierne datki dla nieszczęśliwej ludności o- 
wego przez spustoszenie i głód tak ciężko na- 
wiedzonego kraju. W tym też celu urządziłem 
miejsce skłudkowe przy głównej kasie biskupiej 
we Wrocławiu. Ponieważ przewielebne Ducho- 
wieństwo otrzymało już na ten cel datki od do- 
broczynnych ofiarodawców, przeto pozostawiam 
do woli, aby je do wymienionego miejsca sklad- 
kowego przesyłana. Sląsk jake prowincya £9- 
siodnia ma szczególny powód wzięcia chętnego 
i ofiarnego udziału w tem szlachotnem dziele 

miłości. 
r Adolf, Książę-Biskup. 


Mielie hiti ane 
Woka HRA MA POWRÓCĘ, 

Dnia 27 lutego niemiecka główna kwaterą 
wojenna doniosła za pośrednictwem biura Wolf- 
fa: »Na półnoeny zachód od Grodna, na wschód 
od Łomży 1 na południe od Przasnysza wysta- 
piły nowe Siły rosyjskie, które podjęły atak. 
Miejscowości te są mam znane z poprzednich 
biuletynów miemieckiej głównej kwatery wo- 
jennej. Na zachód od Grodna zostali Kosyanie 
pobici, poniósłszy bardzo znaczne straty, na pôl- 
noc od Łomży, 3 mianowicie pod Kolnem, woj- 
ska rosyjskie równie poniosły porażkę, tracąc 
1.100 ludzi, wziętych do niewoli, a Przasnysz 
już poprzednio zostal wzięty szturmem przez 
Niemców, którzy przy tej sposobności wzięli 
do niewoli 10.000 Rosyan. A należy podnieść, 
że bitwy te rozegrały się po wielkiej klęsce, któ- 
ra Rosyanie ponieśli na Mazurach. 

Wysiąpienie nowych sił rosyjskich, które — 
jak stwierdza niemiecki sztab generalny — 
podjęly ofenzywę, przyniosło Rosyanom bardzo 
skromny sukces. Mianowicie na wielkiej linii 
Grodno—Lomża-Przasnysz przebieg ostatnich 
działań wojennych armii rosyjskiej skończył 
się w sposób następujący: Pod Grodnem zostali 
Rosyanie odrzuceni w tył na swoje poprzednie 


i 3 s a a. nice jak swoją. Chłop dostal jeszcze na poże- 
Bitwa ta ma wielką doniosłość. Wiedzą o tem| U 
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krwi za to, że nie miał na ich żądanie wódki. 
Przedtem uwiązano sznur u pułapu, czyniąc 
próby powieszenia arendarza na tym sznurze. 
Nahajki nie żałowano wogóle, bito, kto się 
nawinął tylko i bez powodu — wszak nahajka 
to ich godło, ich talizman. 


Niestety, w rabunkach dawali Moskalom po- 
moe pośrednią okoliczni mieszkańcy z ruskich 
wsi. skupując za bezcen zrabowane przedmio- 
ty. Zwierciadło n. p. wartości kilkudziesięciu 
koron sprzedał kozak chłopu za koronę, szatę 
mahoniową za 2 K it. p. Zdarzało się też, że 
przedmioty raz sprzedane, rabowano ponownie, 
aby drugi raz komu innemu sprzedać, jak to 
miało miejsce w pewnej miejseowości pod Bu- 
kowskiem. Zrabowanych kilkanaście fur nic- 
młóconej pszenicy v jakiegoś dworn, kupił 
chłop od Moskala za kilka koron. Kontent, że 
zrobił dobry interes, złożył zboże w swej sto- 


“idolo. — Drugiego dnia jednak zajechały te- 


same fury i zabrały sprzedaną wczoraj prze- 


gnanie nahajką, co mu się tym razem wyjątko- 
wo slusznie należało. W Sanoku udali się nie- 
którzy z włościan do komendanta z zażałenieni, 
że kozaey zabierają zboże i bydło, nie płacąc 
za nie. — Komendant wydał polecenie, że za 
wszystko ma być płacone gotówką, lub kwi- 
tami. Oczywiście dawano jakiś czas tylko kwi- 
ty, ale nieraz treści bardzo ciekawej. Pewnemu 
handlarzowi zboża za zabranych kilkadziesiąt 
worków owsa, dano kwit, na którym było na- 
pisane: „da 100 pudow owsa od Jewreja dwa 
razy w mordu“. 

W drugiej połowie listopada u. r. przeszły 
przez ziemię sanocką całe chmary wojsk naj- 
rozmaitszych gatunków broni z całej Azyl. — 
Były to conajmniej dwa korpusy. Szli od Prze- 
myśla ua Homonnę na Węgry. W kilka dni po- 
tem widziano jednak już z powrotem idące ich 
treny. Następnie szła z powrotem armia i ar- 
maty. Na zapytania, dłaczego wracają z Wę- 
gier, odpowiadali, że Węgrzy niechcą bić się 
z Rosyanami i proszą o pokój., że hr. Tisza 
jeździł w tym celu do cara i wobec tego car 
z królem angielskim i prezydentem francuskim, 
postauowili Węgry zostawić w spokoju, a oni 
Moskale, toraz idą na Kraków. Tymczasem za- 
miast na Kraków, poszli na północ na Dynów. 
Wkrótce też pokazały się niedobitki z pod Ho- 
manny, ucickające w popłochu, zadając kłam 
pokojowym intencyom Węgrów. Z armii idącej 


ni Weery w sile mniejwięcej dwóch korfrusów, 
wróciła najwyżej może pezowa, — reszint zei- 
nda. lub poszła zapewne w rozsypkę i dostała 


sie do niewoli. — Ostatni uciekał przez Bi- 
koysko oddział kozaków, który zdołał jeszcze 
po drodze aptekę obrabować. Kilkunastu koza- 
ków z rewolwerami i karabinami w rękach 
wpadło do apteki. Rozbito kasę i zrabowano 
około 200 K gotówki. Byliby może całą apte- 
kę splądrowali, sle strzały następujących za 
nimi naszych huzarów Spłoszyły ich. — Po 
wsiach jednak pozostało wiele jeszcze Moskali 
i czekało spokojnie nadejścia naszych wojsk, 
aby oddać się im w niewolę — gdyż. jak sami 
powiadali, u nas lepiej jeść dają. 

Wojska rosyjskie, przechodzące przez sano- 
ckie, wcale nie były na zimę zaopatrzone. Ofi- 
cerowie mieli kożuszki, prości żołnierze szli w 
tvch samych szynelach cowlecie. To też zazdro- 
geili naszym żołnierzom kożuszków, swilerów 
i ciepłej bielizny, W którą są wszyscy dostatnio 
zaopatrzeni. Często słyszano szemrania żołnie- | 
rzy rosyjskich, że jeśli do nowego rokn nie bę-| 
dzie pokoju, to oni wszysey będą rzucać broń 
i oddawać się do niewoli. — ~ 

Nadeszły znowu nasze wojska dziarskie, z 
ochotą do boju, ciągle ze 5piewem na ustach — 
jak gdyby co dopiero 7 koszar wyszły. Ziemia 
sanocka odetchnęła. Co radości i uciechy było! 
Bo zdarzyło się, że PrZYSZŁY pulki galicyjskie 
i to z okolic Sanoka SIę rckrutujące. Kilka- 
naście dni trwała radość, Ugaszczania żołnie- 
rzy, czem kto mógł ! spokój. 

Potem znowu zagrały DAY swą poważną, 
groźną pieśń. Oo strony ftymanowa nadcią- 
enqły nowe, nieprzeliczone camary Moskali. 

Piszący te słowa, już Poprzednio obrabowa- 
ny doszczętnie, nie chciał Już drugi raz oglą- 
dać tych miłych „brac! ROW 1 patrzeć na 
ich bezeceństwa. W dzień Bożego Narodzenia, 
wśród gradu kul, uciekł piechotą, w tem w 
czem byl, przez góry i lasy, OS UTZON ESA przez 
patrole rosyjskie, do WĘBIC: A Z tamtąd kole- 
ją do Wiednia. 

Wiedeń, w lutym 1915. K. Kruk. 
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O odbudowę kraju, 


Klęska pożogi i zniszczenia nawiedziła kraj 
cały; rozmiarów jej przejrzeć niepodobna, jak 
dlugo trwają operacye Wojenne 1 nieprzyjaciel 
nie ustąpił, to jednak jest pewnem, że rozmiary 
klęski są znaczne i że trzeba będzie wysiłku 
całego społeczeństwa, aby Skutki nieszczęścia 
powetować. o” | 

Łuna, co złowrogo ŚWIECI, nie jest niestety 
u nas zjawiskiem nowem; W Czasie pokoju, od 
wczesnej wiosny ku późnej „Jesieni niszczyła 
ona także zagrody, wsie 1 miasteczka, z niemi 
sprzęt i dobytek cały. Nie wiem, czy zadał so- 
bie kto trud obliczenia rocznych szkód ognio- 
wych, ubezpieczeniem niepokrytych. Niewąt- 
pliwie, szły one w miliony. Wina to naszego 
niedolestwa i nieporadności, gdyż  osadnic- 
two nasze aż do ostatnich czasów rozwijało się 
samorzutnie i bez planu, bez uwzględnienia po- 
trzeb gospodarczych i hygieny. To też lepian- 
ki i drewniane zagrody. słomą i gontem kryte,! 


Prenumi 
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eratę przyjmują: 


zamłejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Adm nistracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agoncya J. Hopca8; 


i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 


& Vogler (także w Hamburgu, Fran 
W Paryżu Socićtć Mutuelle de 


public 


2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowy 


o ile nie padały ofiarą pożarów, były siedli- 
skiem chorób i zarazy. 

W ostatnich dziesiątkach lat rozpoczęły się 
próby przeciwdziałania złemu przez ustawo- 
dawstwo o komasacyi gruntów, kryciu da- 
chówkowem i t. u., niestety owoce tej pracy 
były minimalne. 

„Obecnie, gdy zwaliło się na nas tak wielkie 
nieszczęście, na nic się nie zda lament, czy ła- 
manie rąk, lecz należy działać. Poniszczyli nam 
wsie i miasteczka, pobudujemy nowe, trwal- 
sze, zdrowsze, piękniejsze i tak uwiecznimy 
dla przyszłych pokoleń, że stało się to w roku 
straszliwej klęski, ojczyźnie na chwałę i poży- 
tek. Rozmarzona cicha wieś sarmacka musi wy- 
gląd zinienić; w zdrowem, gospodarczo odpo- 
wiedniem miejscu, wedle ścisłego planu regu- 
lacyjnego i przygotowanych typów swojskich, 
niech powstaną zagrody z ogniotrwałego ma- 
teryału, wśród nich budynek gminny, z kasą 
rciffeisenowską, czytelnią, szkołą, śpichlerzem 
gminnym i schowkiem na przyrządy ogniowe. 
A takie miasteczka odbudujmy zgodnie z wy- 
maganiami kultury i hygieny. 

Wykonanie tego postanowienia wymaga 
współdziałania całego spoleczeństwa i najle- 
pszych sił jego; nie można, jak to u nas bywa- 
ło, spuszczać się na drugieh, każdy musi przy- 
łożyć cegiełkę do tej budowy. jeżeli ma być 
pewną i trwałą. 

Wypadnie rozejrzeć się w obowiązujących 
dotychczas ustawach budowlanych i © koma- 
sacyi gruntów i braki, w nich istniejące, usu- 
nąć tak, aby umożliwić racyonalną odbudowę 
niezawiśle od woli nienświadomionych jedno- 
stek. Z tem wypadnie połączyć przymus ubez- 
pieczeniowy dla budynków, inwentarza 1 sprzę” 
tu. Trudność stanowi tu brak Sejmu, jako wla- 
dzy ustawodawczej, może wypadnie zgodzić 
sie na załatwienie tej sprawy drogą patentu 
cesarskiego. > a 

Należy przygotować podstawę finansowa dla 
odbudowy kraju; dotychezas mamy przyrze- 
czenie cesarskie, starajmy się, aby rząd cen- 
tralny obowiązek swój speil, | 

Rząd niemiecki po pierwszej inwazyi zade- 
kretował 400 mlionów marek na odbudowę 
Prus Wschodnich i już ohecnie krzątają się 
tiam władze i stowarzyszenia około przygoto- 
wania projektów odbudowy. Nam dotychczas 
nie nie dano, — O ile subwencya rządowa oka- 
ż0 się niewystarczającą, przyczyni się do odbn- 
dowy kraj, a także towarzystwa i kasy nasze 
powinny część swoich funduszów rezerwowych 
wnieścić w nizkbprocentowych pożyczkach na 
cele odbudowy. 

Jak temi funduszami gospodarzyć, to rzecz 
wiclkiej wagi i głębokiego zastanowienia. — 
Czy zapomogi rządowe i krajowe rozdzielić 
między poszkodowanych bcz obowiązku ZWT- 
tu, czy przeznaczyć je na długoterminowe po- 
życzki, czy stworzyć przy ich pomocy krajową. 
instytucyę budowlaną dla wsi i miasteczek, 
czy rozdzielić je między kasy powiatowe 1 
rciffeisenowskie, to kwestyc, od których roz- 
strzygnięcia zależy system 
krajn teraz i w przyszłości. 
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9, Biuro dzienników M Hupczvca. ul. Fagiellońs ka 7 


Trafika w Sukiennicach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Buchstab, ulica Karola Ludwika 1. 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska l. 3. -— 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów). I, Wollzeiłe 6. — M. Dukes Nachf.. Haasenstein, 


W Wiedniu: Herman Gold- 


kfnrcie n. M.. Berlinie. Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — 


R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wolizeile) — 


Publicitć A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14. 


Do numeru popoładniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane po 80 hal. od wiersza. — Głosy 


zne po 2 kor. od wiersza. 


W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświateczne, zamieszczone 
będą także inne inseraty. 


Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 


h, a ! kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 


p m ~ merrer > — nS -z 
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górzu) 4 K. A. Jasiewicz 3 K. P. J. 2 K. A, Or- 
szägh 2 K. J. Paleczny. Niryszów, 2 K. Zorgani- 
zowany kolejarz 1 K 60 h. X. Y. 1 K. 50 h. — Ra- 
zem 13.225 K 45 h. 

Za sprzedane w biurze pierścionki pamiątkowe, 
odznaki, pocztówki i albumy „Legiony Polskie" 
W. Kossaka 620 K 40 h. 

Ponadto zlożono: 5 obrączek złotych, 2 pier 
ścionki złote, 1 złoty zegarek, lustro w srebrnej 
oprawie i 25 drobniejszych przedmiotów srebr- 
nych. 

Wśród datków, składanych wprost w biurze, 
lub za pośrednictwem dzienników, zasługują na 
szczególne podniesienie ie, które pochodzą ze 
stałego. dobrowolnego opodatkowania się jedno- 
stek: przykładem świece tutaj zwłaszcza nanczy- 
cielstwo. Jest to podjęcie myśli, która w począt- 
kach naszej akcyi skarbowej stanowić miała sta- 
łą i poważną podstawę dochodów. Przebieg wy- 
padków powstrzymał był na razie pełne przepro- 
wadzenie planu. Obecnie powinien on znaleźć jak 
najrozleglcejszy oddźwięk. w szerokich sferach pol 
skiego spoleczeństwa, tych zwłaszcza, które za- 
pewnione mają stałe dochody, jak sferv urzędni- 
cze. nauczycielskie, kupieckie i t. d. 

Datki na „Skarb Legionów polskich“ przyjma- 
je w Krakowie ckspozytura Departamentu skar- 
bowego N, K, N.. Rynek główny 22, J. p. Tam od- 
bywa się sprzedaż wydawnictw N. K., N. 


Z neszej emigracył 


(Informacye »Nowej Reformy«.) 


Węgierskie Hradyszcze, 26 lutego. 

W początkach zawieruchy wojennej zaczęli 
tu napływać licznie wychodźey polscy. Przy- 
bywali głównie z Galicyi wschodniej, która naj- 
wcześniej doznała nieszczęść, a etapami prze- 
bywszy kraj, osiedli tutaj, oczekując zmiany 
położenia. Znacznego kontyngentu dostarczy- 
ła nieco później Galicya środkowa a nawet za- 
chonnia. Ze względu na to, że Węgierskie Hra- 
dyszcze jest punktem węzłowym kolejowym, 
przejeżdżały i przejeżdżają tędy duże transpor- 
ty ewakuowanych, których komisya kolejowa 
wysyła następnie według narodowości do miej- 
scowości, wyznaczonych przez rząd. Nieraz 
przebywają oni w licznych gromadach czas 
Ainższy, otrzymując skromny posiłek w chlebie 
i herbacie. Niektórzy z nich pozostają, reszta 
ulega mfiutnemu losowi, udając się do Styryi 
„ Czech. Ci, którzy zaaklimatyzowali się, prze- 
Lywając czas dłuższy, składają się w małej 
części m urzędników, drobnych właścicieli, 
dzierżawców, nauczycielstowa, — większość to 
ludzie pracy, — którzy ze skromnemi środkami 
udali się na długą wędrówkę. Skutkiem prze- 
dłużającego się stanu wojennego i niepropor- 
cyonalnie rosnącej arożyzny, środki te znikają 
z przerażającą szybkością, tak, że bardzo wielu 
znalazło się w przededniu głodu i skrajnej nę- 
dzy. ; 
W początkach już odezuto potrzebę obmy- 
ślenia pomocy dla uchodźców, a myśl ta doj- 


zabudowania S€|rzała ostatecznie w pierwszych dniach grudnia 
jw zorganizowaniu komitetu polskiego dla wy- 


Wypadnie zobowiązać Rady powiatowe. aby; „podźców galicyjskich. Z pełnią zrozumienia sy- 


na potrzeby powiatu zakładały fabryki dla 
wyrobu cegły, dachówki i dren z gliny lub ce- 
mentu, aby spekulacva nie podrażała kosztów 


budowy, wypadnie zażądać od rzadu, aby z! 
lasów krajowych dosta! 


czył po cenach najniż- 
szych potrzebny budułee. 

Wdzięczne pole obywatelskiej pracy otwie- 
ra się dla naszych inżynierów, architektów i 
hygienistów, którzy we wspólnem porozumie- 
niu i przy zastosowaniu do potrzeb lokalnych, 
wypracują plany regulacyjne i swojskie typy 
budowy. Uboga wioska galicyjska nie pocią- 
gała dotąd zbytnio architektów naszych, ohec- 


nie nadarza się im sposobność oddania nieoco-, 


nionych usług swemu społeczeństwu. 

Osobny obowiązek spada na prastarą sic- 
dzibę Jagiellonów. Okoliczne jej wioski zni- 
knęły, ludność poszła w gościnę do sąsiednich 
powiatów. Niechże ta można królowa spełni 
swój obowiązek wobec młodszych siostrzyc, 
niech dla nich wygotuje plany i typy budowy 
tak piękne, aby każdego z nas w chwile wolne 
ciągnęło tam w odwiedziny, abyśmy całemu 
społeczeństwu dowiedli. że Kraków, to ducho- 
wa siedziba Polski. 

Oto myśli, które spowodowały grono ludzi 
dobrej woli do stworzenia organizacyi obywa- 
tolskiej, mającej na celu inieyatywę i współ- 
działanie w należytem rozwiązaniu kwestyi 


odbudowy kraju; kroki przedwstępne są uczy- | 
nione, miejmy nadzieję, że powstanie instytu-|zaż przed tą ewentualnością 


cya, która zjednoczy najlepsze siły dla tej po- 
żytecznej pracy społecznej. 
> Dr. R. Frihling. 


Ra Legiony. 


Na rzecz skarbu Legionów polskich wpłynęły 
w dalszym ciągu do krakowskiej ekspozytury De- 
partamentu skarbowego N. K. N. w czasie od 7 do 
97 b. m. następujące kwoty: 

Komitet Obrony Narodowej w Waszyngtonie 
9.980 K. Przez administracyę „Nowej Reformy* 
1.504 K 95 h. Powiatowy Komitet Narodowy w 
Bochni 1.110 K. Przez administracyę „Głosu Na- 
rodu“ 476 K 4 h. Firma Bracia Rolniccy 1 procent 
od utargu 84 K 46 h. Posterunek żandarmeryi 
w Lisku 64 K 70 h. W. Jakobczyński (rachunek ze 
składek we Lwowie) 24 K. H. Walawska (Peuer- 
bach) 20 K. Ks. Jan Figwer, Stryszów, 10 K. L. 
Węgrzynowicz 10 K. St. Kałłaurówna procent od 
pensji 6 K. E. Lohner 5 K. M. Ostrowski 5 K. A. 
Pachoński 5 R. A. Kułakowska (przez sąd w Pod- 


| tuacyi, wszyscy ci, którym stosunki pozwoliły, 
,opodatkowali się skromnymi datkami miesięcz- 
nymi. by umożliwić komitetowi wydatną pra- 
cę. Kwota w ten sposób uzyskiwana dochodzi 
ml 40—50 kor. miesięcznie, co ze względu na 
setki potrzebujących okazuje się bardzo zniko- 
mem. Celem oryanizacyi było służyć rzeszom 
,wychodźców informacyami, wyszukiwaniem za- 
, ginionyelh, poradami, przeprowadzaniem ko- 
„respondencyi z władzami i instytucyami pry- 
(watnemi, oraz w miarę możności, pomocą ma- 
jteryalną. chwilową, w pieniądzach, ubraniach 
i bieliźnie, Wszezęto pwzedewszystkiem żywą 
,akcyę w sprawie zapomogi rządowej, wynoszą 
|ecj TO hal. dziennie. Przeprowadzono liczną ko- 
„respondencyę z odnośnemi wladzami, sporzą- 
dzono dokładne wykazy istotnie potrzebują- 
cych oraz wysłano dwukrotnie delegacyc do 
Wiednia. Usiłowania te jednak nie zostaly u- 
wiończone pomyślnym skutkiem, wobec kate- 
sorycznego oświadczenia, że Węgierskie Ura- 
dyszcze nie może być uznane przez rząd za 
»Fltehtlmgsgemeindec, a temsamem zapomogi 
nic otrzyma. Wobec tego starano się niczaopa- 
itrzonych skierować do micjseowości znośniej- 
szych, — z których mogliby tcflektować na 
, wspomnianą zapomogę. Informacye jednak wy- 
padały dość niekorzystnic, bo wszystkich po- 
bierających zapomogę w Czechach w drodze 
jprzymusowcj umieszczają w barakach, bojaźń 
wstrzymuje nā- 
wet najbiedniejszych. 

Szczupłe Środki starał się komitet zwięk- 
szyć. urządzając wieczór. który przyniósł oko- 
ło 150 koron, oraz nawołując tych wszystkich, 
którym środki pozwalają, oraz odczuwają po- 
trzebę pomocy, do ofiarności, Na tem miejscu 
wyrażamy podziękę za złożone ofiary pieniężne 
p. Hilaremu Parasiewiczowi ze Znaimu i p. Ka- 
mili Zagórskiej z Teszetye, jak niemniej za z0- 
żone do dyspozycyi ubrania 1 bieliznę BP. Ma- 
ryi Melde, Maryi Lindenberg, Dużekowi, dyre- 
ktorowi. dóbr w Buchlowicach, Biligowej, K. 
Chodzińskiej, Křečan, Kochanowskiemu (w pie- 
niądzach), oraz kilku osobom z Luhaczowie. 
W miarę otrzymywania obdzielano istotnie naj- 
bardziej potrzebujących. Jest to jednak kroplą 
w morzu. Mimo to wdrożono dalszą energiczną 
akcyę w sprawie uzyskania jakiejś wydatniej- 
szej pomocy — tem konieczniejszej, że czas 
przednowkowy zapowiada się nader tragieznie. 

Zwróciliśmy także uwagę na kształcenie 
młodzieży. Dotycząca akcya przyniosła kursy 
gimnazyalne dla czterech niższych klas, oraz 


2 Nr 108. 
szkołę ludową i kilka klas wydziałowych. Dzię- 


t 


ki dobrze zrozumianemu obowiązkowi przez jtytlimiast w magistracie w specyalnem biurze bę- 


nauczycielstwo, mimo olbrzymich trudności, na- 
uka postępuje naprzód. Kursa gimnazyalne 
opierają się jednakże wyłącznie na prywatnych 
środkach, szwankując głównie z powodu braku 
sił kwalifikowanych i podręczników. Mamy 
nadzieję, że gorliwa akcya w tej sprawie 
wszczęta przez Radę szkolną krajową, przynie- 
Bie pożądane rezultaty. Aby dać możność i in- 
aym praktycznego zajęcia i przepędzenia cza- 
su, zwłaszcza nauczycielstwu, które stanęło wo- 
bec grozy braku zbytu pracy w przyszości, zor- 
ganizowano kursy handlowe dzięki jednostkom 
ofiarującym bezinteresownie swoje wiadomości 
fachowe. Rada szkolna krajowa przyrzekła u- 
silowania te wydatnie poprzeć. Urządzono da- 
lej kursy kroju i szycia dla sił nauczycielskich 
i uczenie, korzystając z uprzejmości kierownie- 
twa szkoły ludowej, ofiarującej do dyspozycyi 
trzy maszyny. Oba te kursy cieszą się liczną 
frekwencyą, ale jakkolwiek niezaprzeczoną jest 
korzyść, jednak dotychczas cały ciężar utrzy- 
mania spoczywa na garstce ofiarnych ludzi — 
nauka bowiem w zasadzie we wszystkich szko- 
łach i na kursach prowadzona jest bezintere- 
sownie. Należałoby więc oczekiwać rychłej 
pomocy nie tyle ze strony zubożałego i wy- 
czerpanego społeczeństwa, ile raczej ze strony 
władz rządowych. * 

Z lokalnych szykan wspomnieć należy, że 
niejednokrotnie dla wychodźców galicyjskich 
żądane są wyższe ceny przy zakupnach. — 
O wszystkich tych sprawach przedstawiciel 
nasz zda sprawę na zjeździe w Bernie Moraw- 


dzie publiczność składać wymagane opłaty. 

Niezależnie od opłat należy mieć w domu u sic- 
bie dostateczną ilość prowiantów, aby ewentualnie 
w chwilach krytycznych nie być skazanym tylko na 
zapasy z magazynów miejskich. Gmina bowiem przy 
pomocy ministerstwa wojny za zebraną sumę za- 
kupi większą ilość zapasów żywności, które będą 
rozdzielane tym, co należytość zapłacili i legity- 
macyę na pobyt w twierdzy otrzymali. 

To zarządzenie twierdzy przyniesie jeszcze i ten 
pożytek, iż ułatwi mieszkańcom twierdzy przeżycie 
najgorszych czasów tegorocznego przednowku, 
który z powodu znanych wypadków będzie ciężki, 

Książę biskup Sapieha wyjechuł do Białej w to- 
warzystwie ks. kanonika Ślepickiego, aby przepro- 
wadzić w namiestnietwie Ezereg spraw wychodź- 
czych. 

Wiceprezydent dr Jul. Nowak wyjechał do Bia- 
łej do namiestnictwa w sprawaeh akcyi zapomo- 
gcwej na rzecz rolnictwa galicyjskiego. 

Za duszę Ś. p. prof. dra St. Ponikły odbyło sią 
dzisiaj rano w kościele 0.0. Kapucynów żałobne 
nabożeństwo. Prócz rodziny wzięli udział w na- 
bożeństwie prezydent dr Leo, wiceeprezydenci dr 
Bandrowski i dr Kostanecki. członkowie Rady 
przybocznej, oraz liczne grono radców miejskich. 

Departament wojskowy N. K. N. zwraca się do 
społeczeństwa polekiego z wezwaniem w sprawie 
możliwie szybkiego zorganizowania na większą 
skalę zbiórki ubrań cywilnych (marynarki, spodnie, 
pluszcze, kurtki, kapelusze, ezapki) na rzecz super- 
arbitrowanych legionistów. Liczba tych, którzy 
ochotnie w służbie idei narodowej stargali swe siły 


skiem, który się odbędzie za tydzień. i dziś — często bez środków do życia — ustąpić 

F. C2. muszą z szeregów, rozstać się z siwym mundurem, 
zwiększa się z dniem każdym. Obowiązkiem spo- 
łeczeństwa polskiego jest przyjść im z pomocą. 


Poranek Chopinowski. 


Kraków, 28 lutego. 

W niewielkiej, lecz akustycznej sali Kinoteatru 
T. S. L. odbył się wczoraj poranek chopinowski z 
udziałem najlepszych sił miejscowych. P. Janina 
Ładówna wykonała większą część programu, a 
mianowicie poloneza As-dur, mazurek, walca, 
noktum C-moll, Scherzo B-moll i dwa preludya, 
nadając swej interpretacyi uczuciowy wyraz, od- 
powiadający duchowi muzyki chopinowskiej. Gra 
p. Ładówny kojarzy w sobie techniczny blask, 
umiejętną dynamiką, barwność tonu, jądrną ryt- 
mikę, siłę i bogactwo nastrojów. Balladę F-moil 
i Barkarollę odegrała p. Zofia Zopothowa w 
sposób wirtuozowski i z głębokim odczuciem wszy- 
stkich subtelności, których wymaga interpretacya 
Chopina. 

W programie znalazły się pieśni Chopina, nie- 
mal nigdy u nas nie wykonywane, gdyż ciąży nad 
niemi przesąd, że są dla śpiewaków „niewdzięcz- 
ne*. Oczywista, jeśli kto szuka w nich dla siebie 
pola do „popisu“, ten się zawiedzie, lecz jeśli się 
znajdzie wykonawca, odpowiadający zadaniu, 
wówczas ujawnia się całe bogactwo muzyczne, u- 
kryte w tych pieśniach. Trudno chyba o idealniej- 


Dary w naturze na cel powyższy składać należy 
w komisaryatach wojskowych N. K. N. Niech po- 
płyną szybko i obficie, niech raz jeszcze zaświad- 
czy czynem społeczeństwo polskie, że drogą mu 
jest idea wałki o wolność i jej bohaterscy chorą- 
żewie. 

Odzież dla ewakuowanych. Na rzecz komitetu 
pań, zajmujących się zbieraniem odzieży dla ewa- 
kuowanej ludności powiatu brzeskiego do rąk prze- 
wodniczącej, p. prezydentowej Leowej, złożyło pre- 
zydynum miasta Krakowa datek w kwocie 50 K, 
Samarytanin polski 200 K. 

Z Tow. im. Kopernika. Posiedzenie odbędzie 
się we wtorek 2 b. m. w sali posiedzeń Tow. le- 
karskiego przy ul. Radziwiłłowskiej |. 4, I p., z 
następującym porządkiem dziennym: Prof. dr E. 
Godlewski junior: »Ochraniacze życin w pokar- 
mach ludzkich«. Początek o godz. 6 wiecz. Go- 
śele mile widziani. 

Z Uniwersytetu ludowego. Dzisiaj o godz. 6 
wieczorem odbędzie się wykład p. Władysława 
Bartoszewicza o terenie ziem polskich; jutro we 
wtorek wykład dra Józefa Niekłania „o wycho- 
wawczych wartościach wojny”. 

O depozyta sądowe. Ze strony kompetentnej 
otrzymujemy następujące, sluszne uwagi: 

W listopndzie z. r. wywieziono z Llutejszego c. 


- 


szą wykonawczynię chopinowskich pieśni, niż p. 
Aleksandra Szafrańska, której śpiew, mający 
cechy najwyższego artyzmu pod względem techni- 
ki i wyrazu, wzbudził entuzyazm tłumnie zebra- 
nych słuchaczów. Poranek poprzedziło przemówie- 
nie dra Reissa, który omówił główne formy muzy- 
ki chopinowskiej. 


k. urzędu podatkowego wszystkie depozyta sądo- 
we do Wiednia i złożono je tam tymezasowo w 
przechowanie w centr. kasie państwowej, gdzie 
dotąd są przechowywane. Zarządzenie to, wów- 
czas na razie wskazane, daje się dotkliwie odczu- 
wać małoletnim i tym osobom, które od walorów 
w tym depozycie złożonych, mają pobierać kupo- 
ny lub asygnowane do wypłaty procenty, wzgłę- 
dnie kapitały. Już czwarty mtesłąc upływa;*« 
strony nie mogą doczekać się najmniejszych z te- 
go dcpozytu asygnowanych funduszów, albowiem 
wywiezionemi dcpozytami mikt tam nie admini- 
struje, tylko leżą one zamknięte w skrzyniach, od 
których klucze są w Krakowie. Błąd polega na 
tem, że równocześnie x wywiezieniem tych depo- 
zytów nie wysłano do Wiednia krakowskich urzę- 
dników, którzyby mieli prawo wydania stronom 
asygnowane do wypłaty walory. Jak to dotkliwie 
daje się odezuwać tym stronom, a zwłaszczą ma- 
łoletnim, utrzymującym się z kuponów, których 
wydostać i wymienić nie mogą, możni sobje ła- 
two wyobrazić. Podania I kwity wędrują ol je- 
dnej instancyi sądowej i skarbowej, do drugiej, a 
strony tymczasem przymierają głodem. Jeżeli nie 
można jeszcze sprowadzić nazal do Krakowa 
tych depozytów, to należy wysłać czem prędzej 
z kluczami odpowiednich urzędników do Wie- 
dnia, ażeby wydali stronom asygnowane do wy- 
płaty kupony i inne walory. 

Bochnia, 26 lutego. (O pomoc dla powiatu). 


Celem uregulowania nakładu pra- 
simy e wcześniejsze nadesłanie pre- 
numeraty. 

Administracya „N. Reformy“, 


KRONIKA. 


Kraków, 1 marca. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 

Nowe przepisy aprowizacyjne. Jutro po połu- 
dniu odbędzie się w magistracie krakowskim dal- 
sza konferencya przedstawicieli władz wojsko- 
wych, miejskich i rządowych w sprawie nowych 
przepisów aprowizacyjnych na przeciąg 6 miesię- 


cy. Projekt w sprawie składać się mających opłat 


Dnia 23 b. m. utworzył się w powiecie bocheńskim 


jest następujący: 


Robotnicy nieżonaci, bez rodzin i służący sa- 
motni mają złożyć kwotę 25 koron, rodziny robo- 
tnicze 50 kor., wszyscy inni nieżonaci 50 kor., z 
rodzinami zaś bez względu na ilość członków 100 


koron, licząc w tem już służbę. 


Na jutrzejszej konferencyi wysokość tych opłat 
zostanie w ten sposób ustaloną. 
magistrat odezwę do ludności w tej sprawie i na- 


z inicyatywy wydziału powiatowego komitet ra- 
tunkowy dla złagodzenia skutków klęski wojen- 
nej. W skład jego weszli reprezentanci ducho- 
wieństwa, większej i mniejszej własności rolnej, 
oraz miast. Prezesem komitetu został wybrany dr 
Ferdynand Maiss, burmistrz miasta Bochni, posel 
do Sejmu, jego zastępcą p. Mieczyslaw Rueben- 
bauer, właściciel dóbr Proszówki, sekretarzem p. 


Następnie wyda e 
y Władysław Siemieński, sckretarz Rady powiato- 


“NOWA REFORMA 


Poniedziałek, 1 marça 1915. 


wej. Komitet podzielił się ma trzy sekcye, t. j. 
sekcyę robót rolnych i aprowizacyjną, sekcyę o- 
pieki nad ewakuowanymi z nad Dunajca, do któ- 
rej zaproszono między innymi posła Wincentego 
Witosa, obecnie w powiecie bocheńskim zamiesz- 
kałcgo, oraz sekcyę dla zbadania dat eo do szkód 
wojennych. Komitet uchwalił wysłać deputacyę 
do p. namiestnika celem przedstawienia mu naj- 
pilniejszych postulatów ludności powiatu, do któ- 
rych przedewszystkicn należy uzyskanie ziarna 
do siewu, dostarczenie inwentarza pociągowego 
do wykonania polnych robót wiosennych, dalej 
wstrzymania wszelkich dalszych rekwizżycyj woj- 
skowych w powiecie bocheńskim, wreszcie przy- 
spieszenia dostarczenia żywności dla ewakuowa- 
nych z nad Dunajca. W skład deputacyi wchodzą: 
dr Maiss, p. Mioczysław Ruebenbauer i p. Stani- 
slaw Mącudziński. 

Ludmiła Vrchlicka. W nocy z 26 na 26 z. m. 
umarła w Pradze Ludmiła Vrchlicka (Emilowa 
Friedowa, wdowa po słynnym poecie i pisarzu cze- 
skim, Jarosławie Vrchlickim, w 52 roku życia. By- 
ła ona córką znanego lekarza praskiego, dr Jó- 
zeia Podlipskiego, przyjaciela słynnego czeskiego 
publicysty, Karola Haviiczka- Borowskiego. Zmarła 
osierociła troje dzieci, syna i dwie córki. Jedna z 
nch jest artystką w Narodowym Teatrze w Pradze. 

Sara Bernhardt, która, jak donosiły niedawno 
pisma, podała się amputacyi nogi w Bordeaux, ma 
się znacznie lepiej. Lekarze spodziewają się, że 
już w najbliższym czasie artystka będzie mogła 
udać się do swej posiadłości w Andernos, aby tam 
ostatecznie przebyć rekonwalescencyę. Po przyj- 
ścin do zdrowia Sara Bernahrdt zamierza rozpo- 


kustryacy w Piotrkowie, 


Specyalny sprawozdawca »A Nap« donosi z 
teatru wojny w Królestwie Pólskiem: 

Jadąc przez Piotrków, byłem świadkiem bar- 
dzo znamiennego objawu. Przylepiano na mu- 
rach czerwone plakaty, proklamuijące rozsze- 
rzenie zwierzchności cesarza Franciszka Józefa 
na miasto i powiat, a proklamacya ta wzbudza- 
ła wśród większej ezęści ludności radość i dzia- 
łałą na nią uspokajająco, 


Neutralna opinia o połeżeniu 
wojennem. 


Berlin, 1 marca. 

Kopcenhaski »National Tidendc« pisze o pò- 
lożeniu wojennem: 

Pomimo znacznych niemieckich zwycięstw 
nad jeziorami Mazurskimi i pod Przasnyszemi, 
punkt ciężkości walk spoczywa jednakże na 
austryackim terenie wojny w Karpatach. Ro- 
syanie prowadzą widocznie znowu wielkie siły 
na front w Galicyi, ale klęska ich pólnocnej ar- 
mii musi się silnie odbić na postanowieniach ro- 
syjskiego generalissimusa. Jeżeli się tu austrya- 
ckiej armii powiedzie dotrzeć do Przemyśla i 
lvowa, popadną armie rosyjskie w ciężkie po- 


Woj 


È ER 2o 


W Bardzne' ach, 


(Tel. c k. Biura korrsn » 


Konstantynopol, 1 marca, 

Wczoraj Dardancle nie byly ostrzeliwane, 
»Tanin« dowiaduje się o ostrzeliwaniu for- 
tów Orchanic, Kum-Kale w Anatolii i Sidi-el- 
Bahr na wybrzeżu rumelijskiem Dardanelów w 
dniu 25 lutego: Straty tureckie wynoszą tylko 
12 zabitych. Krążownik pancerny »Agamem- 
non« i kilka innych nieprzyjacielskich okrętów 
zostało uszkodzonych. Na jednym okręcie wy- 
buch? pożar. l 


Ma mirząach, 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Kopenhaga, 1 marea. 
Według »Politikene, donoszą dzienniki an- 
gielskie, że na rzekach Tyne, Humber į Tami- 
zic znajduje się ponad 130 okrętów, których 
'załogi sprzeciwiają się wyjazdowi. 
Paryż, 1 marca. 
»Times« donosi z Havru, że angielski paro- 
wiec »Harpalione, który w kanale La Manche 
zostal traliony torpedą niemieckiej łodzi pod- 
wodnej, nic zatonął. Okręt ten, uszkodzony, 
miano widzieć w oddaleniu 35 mil na północ od 
tów Orchanie 5 


cząć na nowo pracę, najpierw jaką deklamatorka, 
następnie na scenie. Pierwszą rolę,. jaką artystka 
zamierza kreować, będzio Bertrand w sztuce „Prin- 
cesse Lointaine". Następnie ukaże się, jako Fedra. 


łożenie na całym froncie. 

Sytuącya ta musi także oddziałać na fran- 
cuskie naczelne kicrownictwo armii; Joffre 
kilkakrotnie już, ale zawsze bezskutecznie pró- 


Stan wojsk angielskich na kontyneńi 


bował ofenzy wy. 
Dokela wojny. 


Jeńcy polscy w Wołogdzie. Za pośrednictwem 
N. K. N. otrzymujemy informacyę, którą publikuje 
„Kuryer Polski“: Do Wołogdy, nie mającej ani 
znaczniejszego handlu ani przemysłu, zesłano w cha- 
rakterze jeńców kilka tysięcy poddanych niemiec- 
kich i austryackich, zatrzymanych w graniey pań- 
stwa rosyjskiego. Znalazło się między nimi kil- 
kuset Polaków, Poznańczyków i Ga- 
licyan. Wszyscy oni zaaresztowani zostali w 
pierwszy dniach wojny, przeważnie w Królestwie 
i na Litwie. Wskutek wielkiego i niespodziewa- 
nego napływu tych jeńców »cywilnych», zabrakło 
najprzód mieszkań w mieście, gdyż ludność nic- 
chętnie wynajmuje lokalo »Niemecom>», wreszcie 
zabrakło pracy i pożywienia dla jeńców. Niewiel- 
ka tylko część zesłańców posiada szezupłe środki 
na utrzymanie lub otrzymuje pomoe od krewnych. 
Znaczna większość bądź już wyczerpała zasoby, 
bądź też niema ich wogóle. Nędza zagląda w o- 
czy tej biednej rzeszy. Dodać trzeba, że panu- 
jące tam mrozy dopełniają niedoli. W celu ulże- 
nia nędzy zawiązał się w Wołogdzie przy miejsco- 
wem rzym.-kat. Tow. Dobroczynności komitet, zło- 


Jeńcy polscy w Niemczech. 


Katowice, 1 marca. 
» Dziennik Śląski« donosi: 
Polacy jeńcy z armii rosyjskiej, którzy wzię- 
ci zostali do niewoli przez Niemców, otrzymali 
na mocy rozporządzenia rządu rozmaite ulgi. 
Część ich będzie używana do tłómaczeń i w roli 
mężów zaufania do nadzoru jeńców. 


R > 
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Katastrofa Żywieżowa 
we Wisszech, 

Włochy, które niedawno okryły się żałobą po 
tylu ofiarach trzęsienia ziemi, nawiedzone z0- 
stały w ostatnich dniach katastrofą żywiołową 
innego rodzaju. I tak wzdłuż wybrzeży Riwiery 
włoskiej morze zalało, a nawet urwało znaczne 
części wybrzeża, a równocześnie Śnicżyce po- 
czyniły ogromne spustoszenia. Szkody wyrzą- 
dzone na Riwierze wynoszą milionowe kwoty. 


Wzburzone fale morskie wdarły się olbrzymim 
wałem w głąb lądu i w niektórych miejscach 


- Bern, 1 marca. 

Do wychodzącego w Biel dzienniku »Journal 
du Jura« podają z Besançon, że ogólna liczba 
Anglików aż do końca lutego lub najpóźniej do 
początku marca wynosić będzie 750.000. Z po- 
czątkiem stycznia wynosił stan wojsk 250.000, 
od końca marca ma wzrastać miesięcznie o 100 
Lysięcy ludzi. 

Armia belgijska ma być doprowadzona do 
stanu 160.000 ludzi. 


wiście przez 8 dni w Santander na ziemi hisz- 
pańskiej. Gdy nie powiodły się rewolty w Lizbo- 
nie, król z rodziną powrócił do Anglii, 
Strajk w Rio de Janeiro. 
Paryż. Według doniesienia dzienników z Rio 
de Janeiro wybuchł tam strajk generalny. — 
Wszelka praca spoczywa, 


Odpowiedzialny redaktor: 
Michał Eonopiński, 


Wydawca: 


żony w połowie z przedstawicieli szczupłej tamtej- 
szej kolonii polskiej, w połowie z zesłańców. Ko- 
mitetowi udało się zebrać niewielką sumę, która 
dała możność wydania około 7.000 bezpłatnych 
śniadań, obiadów i kołacyj i najbicdnicjszym za- 
pewnić jaki taki dach nad głową. Dziś atoli wszel- 
kie środki są wyczerpane, a nędza rośnie z każdą 
godziną. Komitetowi nie pozostaje więc nic in- 
nego, jak udać sią z prośbą do zamożniejszych ro- 
faków o predka 1 doraźną pemoc.« 

Przyznanie szlachectwa pułkownikowi poległe- 
mu pod Limanowa. Cesarz nadał szlachectwo z 
przydomkiem „von Limanowa“  pułkownikowi 
Muhrowi z pułku huzarów „Nadazdy”. Pułkownik 
Muhr znalazł Śmierć bohaterską w bitwie pod Li- 
manową podczas ałaku na czele swego pułku. 

Wykreślenie niemieckich uczonych z listy aka- 
demików. Z Paryża telegrafują do „Journal de Ge- 
neve“: „Academie des inscriptions et Delles lct- 
tres“ wykreśliła z listy członków swoich, Niem- 
ców Wilamowitza - Moellendorfa, A- 
dolfa Harnacka, Doerpfelda, etnogra- 
fów, Grootai Karola Roberta z Halli, za to, 
że swego czasu podpisal znany manifest. 

Ślub, W polskim kościele na Rennwegu w Wie- 
dniu odbył się ślub dra Teofila Stubenvolla, radcy 
sekcyjnego w ministerstwie obrony krajowej, z 
panną Janiną Towarnicką, córką Władysława To- 
warnickiego i Matyi z Hańskich. Związek pobłogo- 
sławił ks. kanonik Wagner ze Lwowa. 


zabrały z sobą pas wybrzeża, dochodzący do 
30 metrów szerokości. 
Skutkiem burz morskich ucierpiała ogromnie 


kudsii Csman. 


żegluga. Niektóre parowce zostały silnie uszko- 

dzone. Okręty, wiozące wojsko do Tripolisu, Madesłane. 

powróciły z pełnego morza do portu. (Artykuły w tym działe nie pochodzą od 
Śnieżyce, a równocześnie i powodzie zrządzi- redakcyi.) 


ły wielkie szkody w głębi kraju. Koleje wiodące 
do Voghery, Piacenzy, Parmy i Spezzi wstrzy- 
mały ruch. Jak donosi telegram z Florencyi, 
śnieg w okolicach Boscolunga pokrył pola po- 
włoką grubości 6 metrów. Pod ciężarem Śniegi 
runęły dachy i powały w licznych domach. Ile 
osób zginęło w gruzach domów, nie wiadomo na 
razie nawet w przybliżeniu. Korpus ratunkowy, 
tóry wyruszył w owe okolice, stwierdził, że 
bardzo dużo domów runęło w zupełności, Runął 
nawet siiny gmach peztowy w Boscolungo. 

W licznych miejscowościach powódź dokona- |$ 
ła dzieła zniszezenia. W okolicach miasta Sora 
powódź zalała baraki, zbudowane dla mieszkań- |, 
ców, dotkniętych trzęsieniem ziemi. W niektó- 
rych miejscowościach woda ma głębokość 3 
metrów. 


Poszukiwanie zaginionych, 

Lecnia Kozikowa, żona sędziego z Mielca, 0-. 
becnie Babenstein, bei Scheles, Czechy, prosi 0 
podanie adresu swoich krewnych i znajomych. 
Ktoby wiedział, gdzie się znajdują Emiłowie 
Dudzińscy, naczelnik statcyi kolejowej w Przy- 
bówce obok Jasła, raczy jej łaskawie S 
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Konstanty Zedora Ruseechi 


b. obywatel ziemski 


Ñ przeżywszy lat 70, po długich cierpianiach 
li zasnął w Panu ‘dnia 21 lutego 1915 roku 
j w Gmunden. 
W smutku pogrążona rodzina zawiadamia 
o tem Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 


Telegrariy. 


Zamknięcie uniwersytetu w Rzymie. 
Rzym. £ powodu powtarzających się demon- 


stracyj studentów, które zaburzały spokój w u- 
niwersytecie i na ulicach 
wersytetu w porozumieniu z senatem akade- 
wickim zamknął uniwersytet aż do odwołania. 


Król Manuel. 
Medyolłan. »El Liberale, wychodzący 
drycie, donosi z Lizbony: AE 
Prezydent republiki w porozumieniu 7 gabi- 
netem przywrócił konstytucyę. 
Były król portugalski Manuel bawił rzeczy- 


Zmarli. Rzymu, rektor uni- 


Augustyn Klimaszewski, profesor gimna- 
zyalny w Jarosławiu i porucznik rezerwowy, u- 
marł w Starym Sączu. 
O dk. w Ma- 

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 

w Krakowie. 

W poniedziałek i marca: „Robert i Bertrand“, 

operetka w 5 aktach Anczyca. 


| B Zwłoki zostały tymczasem złożone na cmen- 
| tarzn w Gmunden. 1884 


CLS r z 


Pensyonat A. Borońskiej 


Kraków, ulica Karmelicka 1. 22. 
Pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w miejscu 
lnb na miasto. 1550 


- Zigasion9 

24 lutego świadectwa na imię Wła- 
dysłewa Swolkienia. Łoskawy zna- 
lazca zechce oddać «a wynagrodze- 
siem pod adresem (W. S., Rynck 
1. 33, IM p. 1873 1 2 


Panna 


4 ukończoną Akademią han- 
dlową i dwuletnią praktyką 
w instytucyi finansowej po- 
szukuje odpowiedniej posady 
biurowej. — Zgłoszenia pod 
Z. $. przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy“. 18821 0 


Łosoś wędzony, 
Węgorz marynowany, 
Śledzie w galarecie, 
zwijane, 
bałtyckie, 
marynowane 


w Krakowie, przy ul. Dietiowskiej 68 


iniejszem podaję do wiadomości, że podczas wojny 
mieszkam: Wiem, IX., Porzelangasse 62, 
I Stock, Tir 9 i zatrzymuję nadal zastępstwa dla 
Galicyi i Bukowiny, jak dotychczas, i wszelkie in- 
tesa dla moich fabrykantów tu załatwiam. 1865 1 8 


Rathan Scheuer 


Agent handlowy i c. k. rzeczoznawca sądowy. 
y” i 


zaklad krawiecki dia PP. Oficerów 
Braci GISSZE, RIGRÓW, Grodzka 21, I p. 


wykonuje wszelkie zlecenia tak w zakres krawiectwa męskiego jak 
i damskiego wchodzące, solidnie i po cenach umiarkowanych. r 
Na składzie gotowe mundury w wielkim wyborze. 1872 


Szkola buchalteryi 
Henryka Gefśtlieba 


otwiera 


| i inne konserwy rybne 
i w najlepszych gatunkach 
i poleca 

I 


| ule Dzoni 
i Rruków, Mały Rynek 
| Z o RENO w Krakowie, ul. Jagiellońska 1 


EW Bezpłatne Mursa wa 


dla niezamożnych uczniów i uczenie, obejmujące bachalteryg pojedyn- 
oz} i podwójną, rachunkowość państwową i kasową. korespondencyę 
handlową poleką i niemiecką, naukę o handlu, kaligrafie, stano raE 
i kurs pisania na maszynie. 
Ilężć słuchaczy ograniczona. 


Karsa bezpłatne będą się odbywać DRSI od l-go marca 1915 
3 razy tygodniowo. 1869 
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CJ LJ 
Cielęcine | 
rabą wysyłam do Krakowa po 
f K 50 h za kg (najmniej 10 kg) | biurko i 


NDLU I PRZEMYSŁU 
W KRAKOWIE, RYMER GŁ. 25 


otwarty codziennie z wyjątkiem nieżzie! I świąt od godziny 
8—12 przed południe. 


Rasa Banku przyjmuje wkżedki ni książeczki wkiadkowe 
I rachunek KIeŻÓCY, >. 
wypłaca zwroty, przyjmuje spłaty rat hipotecznych i weksli. 


Wypłata wkładek, złożonych obacnie, Bie podlega Orani- 
czeniem moratoryjnym, 


Bank Galicyjski dia kandln i przemsysła urzęduje rów- 
nież w Wiedniu, I, Am Hof 7, parter. (Gmach 0. k. uprzyw. 
austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu). 


LA 


Śląsk austr. 


P, 


3933900360083338050 


Fabryka masarska 


z potrzebnym domem, nowo- 
czesnem kompleinem maszy- 
nowem urządzeniem w Kra- 
kowie, zaraz do wydzierżawie- 
nia lub sprzedania na korzy- 
stnych warunkach, — Wiado- 
mość: Š. Mokrzański poste 
restante raków. 


andea fe 


w średnim wicku, z dobremi re- 
komendacyami, przyjmie zaraz po- 
sadę ekonoma, 
za skromnem wynagrodze- 
niem. — Zgłoszenia Józef Bierski, 
Mało Koùczyce, P- Zebrzydowice, 


Zagingla 
kasa kontrolna fabryki National 
Cash Register G. m. b. H. we 
Wiedniu o numerze 405999/1, nu- 
mer systemn 92. Ostrzega się przed 
zakupnem tejże. Wiadomości upra* 
sza pod znakiem BM. P. 5., Biuro 
dzienników Hopcasa i Sa omonowej, 
ul. Szczepańska 9. 1949 2 8 


ws |GACZYIĘ RADĄ wa 
z poręczeniem hez kanianki, pewną 
poleca Józef Sowiński w Andrycha- 
wie, handel kołonialny i różnych 
nasion. Rok zał. 1878. 1793 2 2 


Gzkółkę Fróblowską 


w Aakosanem 
| ul. Krupówki, willa „Słaszeczkówka* 
otworzyła 1806 2 8 


Wanda Semarswa. 


Majstrowie SZEWSCY 


1864 15 


AU 
magazyniera lu 


1776 2 8 


„1705 8 3 |ków XI. sopmdi 


Kupię 
szafkę amerykańską, — | do nabycia w cenie K 3:60, z prze- 


e "R b franco i opak. P. Trześniak, rzeź- | Zgłoszenia Władysław Fatek, Kra- |syłką K 370. Praga, Vinobrady, 
Wpisy przyjmuje się codziennie od 10 do 12 przedp. i od 3 do 6 po poł mik w Mucharzu. iig i 23 
` P PZ <= = 


> 1791 
por 4. 


i kupcy mogą korzystnie nabywać drobne 
odpadki skór branzolowych, podeszwianych 
juchtowych i futrówczanych na obcasy 1 mne 

otrzeby. Wymienione odpadki sprzedaje Su 
najmniej po 20 kg. i tylko przez 3—4 dn 
począwszy od 28 lutego w Krakowie, ul 
Czarnowiejska 1. 27. (Park Krakowski) 


Rządea drukarni L. K. Górski 


LT podręcznik buchaifecyi 


pojed. i podw. prof. W. Skalskiego 


2 lkova třida 78. 1620 5 6 
SAEY3 zał z a 


